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A ludzi dobrej woli, obywateli mieszczan lwowskich, postanowił wydawać w sposób popularny redagowane pismo 


polityczno - ekonomiczno - społeczne p. t. 
krajowych, znajdą gorliwego, 


i żywimy nadzieję, 


„Hasto“. 


że praca nasza uwieńczoną zostanie pożądanym skutkiem, 


tylko z pobudek czysto obywatelskich, dla uczciwego służenia sprawie publicznej. 


Hasło jako organ mieszczański, nie zapominając o niezbitej prawdzie, 


w którem sprawy mieszczaństwa a przedewszystkiem Sprawy przemysłowców 
sumiennego i rzeczywistego obrońcę. 
W imię Boże rozpoczynamy tedy pracę w tym zamiarze, by ona wypadła na chwałę Wszechmocnego i Narodu — 


skoro ją podjęliśmy nie dla ambicyi i prywaty, 


że wolność jest największym skarbem człowieka 


i że wynikiem wolności jest samorząd, stać musi na straży praw samorządu krajowego, którego atoli pragnie i radoby widzieć 


rozsądnym i sprawiedliwym, 


oraz wolnym od nepotyzmu. 


Z obowiązku poddając się obecnie praktykowanemu porządkowi społecznemu względnie państwowemu, korzystać będzie 


Hasło z praw konstytucyą nam zawarowanycj, 


rozwój moralny i materyalny żywo obchodzić powinien każdego z jego obywateli: 


Mieszczanin, niemal wyłącznie poświęcajacy się twardej pracy przemysłowej, posiada — dzięki tej twardej pracy — 


domagając się w drodze legalnej polepszenia stósunków naszego kraju, którego 


szeroką i silną pierś, w której jeszcze silniej tętni pałające miłością do Boga i Ojczyzny serce; a że Bóg jest wszystkim wspólny, 
zaś każdy człowiek do posiadania swej ojczyzny ma prawo, przeto mieszczanin jako przedstawiciel uczciwej pracy, również 


przemysł WEN: ' krajow ych. 
A i 


owaniu, mającem na celu sprawy_ krajowe. 
e kady, któremi Hasło jako orga | 
zięcia jego doznają wymaganego popar Ś 


sze | narodom wspólnej, nie może żywienia podobnej miłości odmawiać innym, w obec czego i organ mieszczański Hasło 
sprawach narodowościowych zasadę chrześcijańską : 
lasło stać będzie na straży praw narodowych, 


„Nie czyń Bliźniemu co Tobie nie miło“. 
do których każdy naród według odwiecznych praw Boga i natury, 
nie e się V AN prawo, które prawość i sumienie obywatelskie bezwarunkowo ani naruszać, ani gwałcić 
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szezański kierować się będzie, w tem przekonaniu zostając, że 
ze strony obywatelstwa w ogóle, 


w szczególności zaś ze strony 


Na razie Hasło wychodzić będzie li co czternaście dni, lecz gdyby do końca bieżącego roku osiągnięto dostateczną ilość 


prenumeratorów, natenczas złożonoby przepisana kaucyą i zamieniono by go na pismo tygodniowe Dla tego też rozpisaliśmy 


prenumeratę.li od 15. sierpnia do 31. 


grudnia 1588. 


Szanowne Stowarzyszenia przemysłowe we Lwowie i na prowincji istniejące upraszamy, by nas o wszelkich ważniejszych 
sprawach w ich łonie zaszłych zawiadamiały, jakoteż nadsyłały nam streszczone sprawozdania z odbytych posiedzeń korporacyjnych, 
które atoli dla uniknienia mistyfikacyi, musza być zaopatrzone podpisem przełożonego i wyciśnięciem pieczęci korporacyjnej. 


Sprawy przemysłowe. 


Jeżeli gdzie to niewatpliwie w stołecznem 
mieście Lwowie przechodzą przemysłowcy ciężkie 
próby żywota swego, nie mogąc się doczekać lep- 
szej doli. Takie też ciężkie próby od lat sześciu 
przechodzą lwowscy kominiarze, którzy mimo wno- 
szonych przedstawień, prośb i zażaleń, do wyższych, 
niższych i najwyższych władz wystósowanych, nie 
mogą się doczekać podziału miasta na okręgi ko- 
miniarskie, co ze względów bezpieczeństwa publi- 
cznego byłoby bardzo a bardzo pożądanem, a za- 
razem przyczyniłoby się do uregulowania opłaka- 
nych stosunków lwowskiego kominiarstwa i poło- 
żyłoby wreszcie tamę gorszącej konkurencyi, jaką 
sobie nasi kominiarze licytacyą ad minimum pro- 
wadzoną nawzajem wytwarzają. 

Najbardziej atoli domagają się względy bezpie- 
czeństwa publicznego podziału miasta na ókręgi 
czyli rajony kominiarskie, albowiem wówczas byłby 
dla każdego rajonu przeznaczony kominiarz, któryby 
li w tym rajonie funkcyonował względnie li w ta- 
kowym miał prawo wykonywania swego przemysłu, 
biorac za czynności swe taryfą wyznaczone mu 
wynagrodzenie, którą to taryfę zatwierdzałaby wła- 
dza przemzsłowa. 

Przypatrzywszy się dzisiejszym stosunkom ko- 
miniarstwa lwowskiego, musimy przyjść do przeko- 
nania, że są one demoralizujące i szkodliwe. De- 
moralizujące dlatego, że dla zawiści chleba codzien- 
nego popycha kominiarzy do tego rodzaju nie 
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właściwej konkurencyi, która ich nawzajem niszczy 
i zamiast ducha łączności. popycha ich do niezgody 
i nienawiści. 

Jeszcze bardziej sa te stósunki szkodliwe, 
albowiem dziś kominiarz nie jest w stanie posiadać 
odpowiedniej ilości pomocników przemysłowych, 
gdyż nie jest on pewnym jutra i nie wie, czy 
robotę którą dziś ma, jutro mu z drugiego krańca 
miasta nie odbierze kolega, opusciwszy z ceny za 
nią właścicielowi domu, względnie podejmujac się 
wykonania jej za pół lub też całkiem na razie 
darmo. byleby swego kolegi roboty pozbawił, a 
siebie na przyszłość niejako zabezpieczył; gdyż 
rozumie się samo przez się, że skoro jeden rok 
wykonywałby mu tę robotę za darmo, to na drugi 
rok wypadnie mu oddać ją za pół darmo, jeżeli 
nie znajdzie się znów inny, któryby z tych samych 
pobudek, znów następny rok deklarował się wy- 
cierać kominy za darmo. 

J tak może gospodarz domu całe Życie swe 
mieć za darmo usługi kominiarza. Jeżeli atoli przy- 
słowie twierdzi, że tani chleb psy jedza, to można 
na podstawie tego przysłowia przedstawić sobie, 
co taka za darmo wykonywana robota jest warta. 
To też nie dziw, gdy pożary kominowe powstają, 
za które jeszcze kominiarz pomimo funkcyonowania 
za darmo, musi świecić oczyma po sądach karnych 
i bądź to opłacać pieniężne grzywny, bądź też 
narazić się na odsiadywanie kary. Podobne stosunki 
w kominiarstwie lwowskiem dalej cierpianymi być 
nie powinne i żywimy nadzieję, że Magistrat sprawę 
tę od tylu lat traktowaną, przecież już raz stanow- 
czo załatwi, zwłaszcza, że o to jest skutkiem zażaleń 
kominiarzy, urgowany ze strony władz wyższych. 


W dobrze zrozumianym interesie bezpieczeń- 
stwa publicznego. jakoteż miejscowego przemysłu 
kominiarskiego, apelujemy w pierwszym rzędzie do 
dotyczacego referenta a następnie do prezydenta 
miasta z prośbą, by sprawę tę piekącą zgodnie 
z życzeniem stron interesowanych jak najrychlej 
załatwić raczył, czego sobie nie tylko kominiarze, 
ale też i gospodarze domów najusilniej życzą i co — 


jak już wyż powiedzieliśmy — pożądanem jest ze 


względów bezpieczeństwa publicznego. 


Nie tylko atoli kominiarstwo lwowskie doznaje 
przykrego losu. Tak samo, a może jeszcze i gorzej 


jęczy pod ciężarem nieznośnych stósunków tutejszy 


przemysł gościnno-szynkarski względnie restaura- 
cyjny. 

Wiadomo jest, że według ustawy z 28. czerwca 
1881 Dz. p. p. Nr. 62 ustanowioną została osobna 
opłata od wyszynku i drobnej sprzedaży palonych 
napojów spirytusowych, która we Lwowie liczącym 


(przeszło 100.000 mieszkańców, wynosi 100  złr. 


a. w. rocznie, jeżeli wyszynk tych napojów stanowi 
w przedsiębiorstwie główna gałęz zarobkowości, 
w razie zaś przeciwnym, gdy wyszynk ten li ubo- 
cznie jako podrzędna gałęź jest wykonywany, uisz- 
czać należy tytułem osobnej opłaty li jedną piatą 
częsć rocznie wymierzonego na przedsiębiorstwo 
podatku zarobkowogo, bez dodatków. Dla łatwiej- 
szego zrozumienia rzeczy użyjemy przykładu : 


Jeżeli n. p. podatek zarobkowy bez dodatków 
rocznie wymierzono w kwocie 8 złr. 40 ct. naten- 
czas płaci się za ubocznie w restauracyi wykony- 
wany wyszynk wódek li 1 złr. 68 ct. zamiast 
100 złr. rocznie. 


- 


W myśl wyż powołanej ustawy winien jest 
kyżdy właściciel względnie wykonywujący przemysł 
gościnno szynkarski opłacać osobną opłatę stóso- 
wnie do tego, czy wyszynk powyższy wykonuje 
jako samoistną czyli główną, czy jako uboczną 
gałęź zarobkowa; sam tedy przedsiębiorca ma przy 
uiszczeniu tej opłaty zgłosić, czy wyszynk wódek 
wykonuje ubocznie, czy jako główną gałęż zarob- 
kową. Jeżeliby zaś zgłosił względnie zapłacił niższą 
jak należy opłatę osobna, natenczas obowiązany 
będzie dopłacić ukróconą opłatę, a nadto uledz 
grzywnie, równającej się 2 do 12-krotnemu ukró- 
cemu. 

Czyli zaś wykonywany wyszynk palonych na- 
pojów spirytusowych w podobnym wypadku zaliczyć 
należy za uboczną lub za główną gałęż zarobko- 
wości, o tem w myśl $. 13 wyż powołanej ustawy 
orzekać ma władza przemysłowa, za poprzedniem 
porozumieniem się z władzą skarbową: 


Zdawałoby się — wobec wyraźnych postano- 
wień $. l3go tej ustawy, że orzeczenie władzy 
przemysłowej, powołanej do badania lokalnych i 
zarobkowych stosunków przedsiębiorstw gospodnio 
szynkarskich, decydować tu będzie. Tymczasem 
praktyka wykazała inaczej, bo oto niemal wyłą- 
cznie i jedynie wbrew zdaniu władzy przemysłowej 
utrzymuje się zdanie władzy skarbowej a właści- 
wie — straży skarbowej, która prawie we wszyst- 
kich przedsiębiorstwach restauracyjnych uznała ten 
wyszynk za główną gałęż zarobkową. 

Nawet w tych restauracyach, w których już 
raz urzędownie ze strony władzy przemysłowej 
zgodnie z opinią władzy skarbowej wyszynk ten 
za uboczną gałęź uznano i przedsiębiorca na mocy 
prawomocnego orzeczenia uiszczał tę opłatę w wy- 
sokości '/, podatku zarobkowego, dziś wbrew orze- 
czeniu władzy przemysłowej na podstawie zarza- 
dzonych przeż straż skarbowa dochodzeń pono- 
wnych, uznano wyszynk ten za główną gałęź za- 
robkową i pociągnięto restauratorów do płacenia 
znacznych sum, tytułem dopłaty ukróconej opłaty 
osobnej i wysokich grzywn, albowiem restaurato- 
rowie wcale o tem nie wiedzieli, że miedzy władzą 
przemysłową a skarbowa przyszło do różnicy zdań. 
Mora włłfdze “wyższe dopiero w kilka łat na nie- 
korzyść restauratorów rozstrzygnęły. 

W ten sposób dotknięci restauratorowie, któ- 
rym zagraża ruina majątkowa, postanowili wnieść 
petycyą do pana Prezydenta miasta względnie do 
Rady miejskiej z prośbą, ażeby Reprezentacya 
gminna względnie jej imieniem prezydent miasta, 
wniósł do Ministerstwa spraw wewnętrznych i fi- 
nansów przedstawienie, domagajace się ponownego 
zbadania stósunków owych ruina zagrożonych re- 
stauracyi, a to za pomocą komisyi mięszanej, zło- 
Żonej z przedstawicieli władzy przemysłowej i skar- 
bowej, z delegatów Rady miejskiej i delegatów 
odnośnej korporacyi. Oprócz powyższej petycyi mają 
restauratorowie wnieść drugą do swego Stowarzy- 
szenia przemysłowego z prośbą, by ich do pana 
Prezydenta miasta wniesiona petycya poparło, a 
nadto w tej sprawie w myśl $. 114. ustawy prze- 
mysłowej, odniosło się do Izby handlowej i prze- 
mysłowej. 

My z naszej strony jak najusilniej popieramy 
owe petycye, albowiem jesteśmy przekonania, że 
gdyby rzeczy miały tak pozostać jak się ukarto- 
wały, to w pierwszym rzędzie padłaby ofiara owa 
nieliczna reszta chrześciańskich restauratorów przed- 
„mieść, którzy przez cały rok 100 złr. za wódkę nie 
targują i bezwarunkowo nie są w stanie opłacać 
wymierzoną od tego wyszynku opłatę osobną w kwo- 
cie 100 złr. a. w. rocznie. 

Ale skorośmy zaczepili sprawę przemysłu go- 
ścinno szynkarskiego, to nie możemy nie wyjawić 
naszego zdziwienia, że mimo nakazów Wysokiego 
c. k. Ministerstwa handlu, c. k. Namiestnictwa i 
Magistratu jako władzy przemysłowej, dotąd stowa- 
rzyszenie przemysłowców gościnno szynkarskich na 
podstawie nowej ustawy przemysłowej nie zostało 
zorganizowane. 

A przecież nie da się zaprzeczyć, że Lwów jest 
stolicą królestwa (zalicyi wchodzącej w skład mo- 
narchii Austro-węgierskiej, gdzie nie samowola lub 
swawola niepowołanych jednostek rządzić ma spo- 
łeczeństwem, tylko powaga prawa. Ubolewać tedy 
należy. że wobec takiej impertynencyi, ignorującej 
postanowienia obowiązujących ustaw i rozporządze- 
nia władz, z jaką od dwóch lat ze szkodą ogółu 


lwowskich przemysłowców gościnno szynkarskich 
występują gorsząco niektóre jednostki, nie może się 
ogół wspomnianych przemysłowców doczekać zor- 
ganizowania się na zasadach nowej ustawy prze- 
mysłowej i dopiąć dla swego dobra celu, wskaza- 
nego postanowieniami §. 114 noweli ustawy prze- 
mysłowej z 15. marca 1885 Dz. p. p. N. 39. 

Jakkolwiek machinacye tych jednostek są nam 
jak najdokładniej znane i znane nam sa nierównie 
i przyczyny, dla których nie chcą dopuścić do żą- 
danego zorganizowania się stowarzyszenia na zasa- 
dzie nowej ustawy przemysłowej, to jednak nie 
chcemy na teraz robić ze znajomości tych stósunków 
użytku, bo nam nie rozchodzi się o osoby, tylko 
o rzecz samą. Dlatego też radzimy owym jednostkom 
opamiętać się w swych egoistycznych popędach, 
pamiętając o tem, Że oprócz przysłowia: „Najle- 
piej w mętnej wodzie ryby łowić” istnieje jeszcze 
i drugie stanowczo twierdzące, że „do czasu dzban 
wode nosi“. 

Spodziewamy się, że władza przemysłowa owym 
gorszacym scenom choćby dla utrzymania powagi 
prawa, kres położyć nie omieszka i rozhukane ży- 
wioły poskromi. 

Nie pojmujemy atoli, jak to się dzieje, że prze- 
mysłowe stowarzyszenie lwowskich szynkarzy, ka- 
wiarzy, traktyerników etc. jeszcze w grudniu 1584 
w myśl $. 119 nowej ustawy przemysłowej ukon- 
stytuowane, dokonało w listopadzie 1887 wyboru 
delegacyi, na zasadzie zniesionego nowa ustawą 
postanowienia $, 117 ustawy przemysłowej z r. 1859? 
Wszak c. k. Namiestnictwo reskryptem z 18 kwie- 
tnia 1884 L. 23359 pouezyło, że ogólne zgroma- 
dzenie stowarzyszenia przemysłowców nie można 
zastąpić delegacyą, bo to sprzeciwiałoby się posta- 
nowieniom VII działu nowej ustawy przemysłowej 
z r. 1888, a szczególnie postanowieniom $. 119 
tejże. Fakt ten -- zdaje nam się — nie potrzebuje 
komentarzy. 


Stowarzyszenie szewców lwowskich należy 
również do rzędu niezorganizowanych na mocy 
nowej nowej ustawy przemysłowej stowarzyszeń. 
Po pięciu latach obowiązywania nowej ustawy 
przemysłowej, nawet jeszcze nie zastanawiano się 
w „tem „stowarzyszeniu „nad ułożeniem nowego po- 
trzebom jego odpowiadaj stażu. 

Kończąc niniejsze uwagi nasze, nie możemy 
pominąć milezeniem niedawno minionej zmowy 
względnie bezrobocia czeladzi piekarskiej. Czad 
piekła socyalistycznego poraził mózgi czeladzi rze- 
mieślniczej, która po prostu małpując robotników 
fabrycznych zagranicy, porywa się za namowa nic- 
poniów do wyprawiania heców, które nazywa bez- 
robociem, a podczas którego przeważna jej część 
oddając się demoralizdcyi i czas drogi do pracy 
poświęcając czezej gadaninie. ulega pijatyce i innej 
rozpuście. 

Niech no ta poczciwa czeladź uderzy się jak 
przed spowiedzią w piersi i niech sama siebie 
zapyta: Kiedy to ona tak ciężko się spracowała, 
że aż ze znużenia ciężką pracą, należało za pomocą 
zmowy czy bezrobocia żądać 24-godzinnego wypo- 
czynku niedzielnego? Niech no siebie zapyta: ile 
tych: niedziel każdy z jej członków ustanawia sobie 
dowolnie co tygodnia? Niech no ona weźmie la- 
tarnię Dyogenesa i za jej pomocą szuka w niedzielę 
lub w święta uroczyste za czeladztą rzemieślniczą, 
czyż może nie znajdzie ja w szynkach lub na po- 
krewnych szynkom wycieczkach, zamiast w ko- 
ściele? Czyż jest sens i racya, ażeby w czasie, 
w którym panuje zastój we wszelkich gałęziach 
przemysłu krajowego, a warstaty majstrów z braku 
roboty póstką świecą, wrzeszczyć czeladzi w nie- 
bogłosy — wypoczynku, kiedy tymczasem majstro- 
wie w rozpaczy dla braku zarobku wołają: pracy, 
pracy i jeszcze raz pracy! 

Do jakiego rezultatu doprowadziła nierozsądna 
zmowa. czeladzi piekarskiej wiadomo jest powsze- 
chnie i niech rezultat tej zmowy będzie przestrogą 
dla innych, iżby szatańskim namowom ludzi złej 
woli nie ulegali i w sidła wichrzycieli ze szkoda 
własną dobrowolnie nie wpadali, tylko jak Bóg 
przekazał uczciwie pracowali, bo uczciwa praca 
wzbogaca i uszlachetnia. 

Niechaj czeladź rzemieślnicza nie zapomina 
o tem, że nie jest jej zadaniem kwalitikować się 
na wichrzycieli spokoju publicznego. tylko na po- 
żytecznych krajowi obywateli. 


Mieszczaństwo może doczekać 
się lepszej przyszłości. 


Kto byt swój w społeczeństwie zawdzięcza 
ciężkiej i pożytecznej pracy, kto ponosząc wszelkie 
ciężary państwowe, krajowe, gminne i t. p, po- 
siada prawa obywatelskie, mocą których wolno 
mu myśleć i działać skutecznie dla dobra sprawy 
publicznej, ten ma prawo i obowiązek czuwać nad 
wzmocnieniem swego stanowiska w taki sposób. 
ażeby każdej chwili być w pogotowiu do podjęcia 
pracy, około rnoramego i materyalnego rozwoju 
kraju. 


Takie właśnie a nie inne stanowisko w na- 
szem społeczeństwie zajmuje mieszczaństwo, prze- 
ważnie przemysłowi się poświęcające. które jak- 
kolwiek zawsze i wszędzie okazywało się w spra- 
wach publicznych uczciwem i patryotycznem, 
częstokroć atoli dla braku znajomości rzeczywi- 
stych stosunków naszego społeczeństwa. jak nie- 
mniej dla braku wyrobionego w sobie przekonania 
politycznego, szło na lep nieprzebierającej w środ- 
kach agitacyi karyerowiczów, którzy słodkiemi 
słowy kłamanego patryotyzmu, ujmując sobie serca 


| mieszczańskie, na ich ramionach wyniesieni zostali 


do wyższych stanowisk intratnych, na których 
atoli o istnieniu mieszczaństwa krajowego najzu- 
pełniej zapomnieli. 

Żywioł mieszczański naszego kraju był tedy 
przez ćwięrć wieku istnienia w nim konstytucyi 
dla koteryjnych celów wyzyskiwany, aż wreszcie 
powolnością swą ośmielił koteryjne zuchwalstwo 
do tego stopnia, że go za rodzaj niejako wielkiej 
i głośnej katarynki poczęto uważać, na której 
pierwszy lepszy stróż klamki pańskiej lub banko- 
wej, wygrywać może ulubione trele przewrotnej 
i sprawom krajowym szkodliwej agitacyi karyero- 
wiczów, różnego kroju i: rodzaju. *- 

Ażeby podobnemu wyzyskiwaniu dobrej wiary 
mieszczaństwa zapobiedz i niema era zredu- 
kowane tegoż znaczenie do właśc 
dnieść, grona -sdi aiaj 
dbałych mieszczan lwo 
czynić się do założenia wydawm 
szczańskiego. któryby sumiennie. 
wotniejsze sprawy mieszczaństwa względnie prze- 
mysłowców krajowych, był ułatwiającym scodkiem 
porozumiewania się ich w sprawach publicznych 
między sobą, iżby z czasem nasze mieszczaństwo 
w pracy publicznej zająć mogło sobie właściwe 
stanowisko poważne, na któren by dla dobra 
ogólnego działać mogło, już według wyrobionego 
w sobie własnego przekonania i sumienia obywa- 
telskiego, a nie według komendy niepowołanego., 
siłą-mocą narzucającego mu się opiekuństwa. 


Rezultatem zaś przedsięwzięcia tego grona 
mieszczan lwowskich, jest właśnie pojawienie się 
„Hasta“. 

Zwracając uwagę na odezwę, od Wydawni- 
ctwa i Redakcyi w głównych zarysach wydanej, 
winniśmy z naciskiem zaznaczyć, że w łamach 
Hasła nie znajdzie się jad złośliwości i rozkiełza- 
nej buty antireligijnej, ni też podniecanie do kon- 
serwowania nienawiści do tej lnb owej kasty od- 
wiecznych tubylców tej ziemi, którą zowiemy 
Ojczyzną naszą, tylko spotkać się będzie można 
z nagą prawdą w znaczeniu ludzkiem pojmowaną, 
bo rzeczywista prawda do Boga należy. 


Prawdą więc w znaczeniu ludzkiem biorąc 
zowiemy to, co się jako prawda według sumienia 
i przekonania ludzkiego wydaje. Jest ona atoli 
prawdą względną a nie bezwzględną, zależy bo- 
wiem od sumienia i przekonania ludzkiego. które 
nie może rościć sobie prawa do nieomylności. 

Hasło więc jako organ mieszczański kiero- 
wać się będzie przedewszystkiem i nadewszystko 
zasadami chrześciańskiemi i hołdować tylko pra- 
wdzie, karcąc atoli w sposob legalny i wyrozu- 
miały błędy ludzkie, o lle takowe sprawie publi- 
cznej szkodzić mogą. 


Do postępowania w sprawach publicznych 
Hasło zalecać będzie mieszczaństwu li drogę pra- 
wdy, zbudowanej sumieniem i przekonaniem oby- 
watelskiem, bo tylko tą drogą mieszczaństwo idąc, 
może doczekać się lepszej przyszłości. 


Co począć? 


I. 
Rzuciwszy okiem na stosunki Galicyi i przy- 
patrzywszy się im bliżej, chcąc — nie chcąc 


przyjść musim do przekonania, że są one zatrwa- 
żające, albowiem gdyby rzeczy tak dalej poszły, 
to niewątpliwie nastąpić by musiało zupełne wy- 
właszczenie z ziemi Ojców odwiecznych jej tu- 
byleów, którym ostatecznie pozostałyby dwie drogi 
do wyboru, to jest: albo zaciągnać się w jarzmo 
służalcze nowonabywców ich ojcowizny, albo też 
o kija żebraczym szukać po szerokiej ziemi przy- 
tułku dla siebie. Proszę nas nie posądzać o prze 
sade, gdyż faktyczne stosunki (zalicyi stwierdzają. 
Że już dziś jesteśmy materyalnie zrujnowani, bo 
tak szlachcie, mieszczanin jak i włościanin za- 
brnawszy po uszy w długi, już dziś tylko sztucznie 
podtrzymuje swą egzystencyą, nie będąc pewnym 
jutra. 

Do wytworzenia podobnych ubolewania go- 
dnych stosunków galicyjskich, przyczyniły się różne 
a różne czynniki. Przedewszystkiem atoli nie zbyt 
wielka pochopność do pracy i lekceważenie zasad 
oszczędności, są przyczyną dzisiejszego ubóstwa 
naszego. 

Do tej niejako wrodzonej naszemu społeczeń- 
stwu wady, nadto jeszcze zaszły różne zdarzenia, 
do których kraj wzgłędnie społeczeństwo nasze nie 
było przygotowane. 

Lud względnie chłopa galicyjskiego zastało 
uwolnienie go od robienia pańszczyzny — nieprzy- 
gotowanym, a jeszcze mniej był on przygotowa- 
nym do wyzyskania na swoja korzyść przyznanych 
mu pełnych praw obywatelskich i zupełnej oby- 
watelskiej pełnoletności. On też z natury swej le- 
niwy a do pijaństwa pochopny, użył tych praw 
wolnościowych na swoją zgubę; począł oddawać 
się prużniactwu i pijatyce, a że mu w tem bezro- 
bociu na wódkę pieniędzy brakowało, począł ni- 
szczyć swe go$gpodarstwo, sprzedając sztukę za 
sztuką z inwentarza gospodarczego, następnie zaś 
spodarstwo, rzucając się w ra- 
»m wreszcie zupełnie go zrujnowaiży 
dwie wiekopomnie dań stworzony, instytucye, mia- 
nowicie bank Włościański cżyli rustykalny, oraz 
bank kryłoszański, czyli »Ogólne towarzystwo kre- 
dytowo-rolnicze dla Galicyi i Bukowiny. 

Nie lepszego też losu doznał i galicyjski szla- 
chciec. Jego również nieprzygotowanego zaskoczyła 
indemnizacya za pańszczyznę. Nie pomny na tę 
okoliczność, że z chwilą darowania pańszczyzny 
strach inwentarz roboczy, w zamian którego otrzy- 
mał indemnizacya, którą ostatecznie sam sobie 
zapłacił, skoro ja spłacać musiał, nie uważał on 
za stósowne zachować tę indemnizacya, by jej 
procentami płacić gospodarczego robotnika, ani też 
nie użył jej na melivracyą swego gospodarstwa 
wzglednie majątku ziemskiego, tylko użył ja na 
zupelnie inne cele; znalazł się tedy w niemiłem 
położeniu, bo uczuł następnie brak funduszów na 
prowadzenie swego gospodarstwa, a chociaż mu 
stworzono nader pożyteczną i zbawienną instytu- 
cyę, jak Towarzystwo kredytowe ziemskie, to i ta 
nie przyniosła dlań pożądanego zbawienia, alho- 
wiem i pożyczki w galicyjskiem towarzystwie kre- 
dytowem ziemskiem przezeń zaciągnięte, również 
na co innego, a nie na cele swego gospodarstwa- 
zostały obrócone. 

Nic tedy dziwnego. że wobec podobnego go- 
spodarstwa. majątki szlacheckie poczęły w sposób 
przerażający przechodzić w obce rece i że reszta 
majątków szlacheckich pozornie jeszcze w rękach 


szlachty pozostających, nielitościwie zostały za- 
szargane. 


Nie jnaczej też rzecz się ma z naszem mie- 
szezaństwem. Byt jego skutkiem zubożenia szlachty 
i ludu słaje się co raz nieznośniejszym, gdyż od 
nowonabywców majątków szlacheckich i włościań- 
skich niczego spodziewać się względnie na za- 
robek liczyć nie może. Dodajmy do tego jeszcze 
i wady mu towarzyszące, to znów dziwić się nie 
będziemy, że majatki czyli realności miejskie bar- 
dziej jeszcze od szlacheckich i włościańskich prze- 
chodzą w niewłaściwe ręce, albo też również stra- 
szliwie zostały zaszargane. 


Jeżeli tedy w tej Galicyi tak szlachcic, jak 
mieszczanin i chłop wyglada jak nieprzemierzając 


! turecki święty, to czyż możemy w takich warun- 
kach zostając prawić o naszej narodowej niespo- 
Żytej sile? Jeżeli w tej Galicyi majątki szlacheckie, 
mieszczańskie i włościańskie w tak znacznym sto- 
sunku poprzechodziły ze szkoda kraju w niepo- 
wołane ręce, inne zaś w podobne ręce przez banki 
w seękwestr oddane, to czyż możemy prawić o na- 
szem patryotyzmie narodowym ? 

Narody nie umiejace pracować i oszczędzać 
zniknąć muszą z powierzchni ziemi. Nie inaczej 
stanie się też i z nami, jeżeli nie pomyślimy o 


niu naszem, jeżeli nie zabierzemy się rączo do 
pracy około polepszenia tych opłakanych i zatrwa- 
żających stosunków galicyjskich, a w końcu nie 
oddamy przynależnego hołdu zasadzie oszczędności, 
bez której bezwarunkowo ostać się nie potrafimy. 

Pracujmy tedy nad polepszeniem wyż wspo- 
mnianych opłakanych stosunków galicyjskich, wzglę- 
dnie nad polepszeniem stosunków mieszczańskich, 
włościańskich i szlacheckich i w interesie dobra 
narodowego hołdujmy zasadom oszczędności, a 
wówczas możemy ujść narodowej zagładzie i wy- 
tworzyć niespożytą siłę narodową i rzeczywisty 
okazać patryotyzm narodowy. 

W tym celu potrzeba przedewszystkiem i na- 
dewszystko jedności szlachecko-mieszczańsko-wło- 
ściańskiejj a tem samem rzeczywistej a nie uda- 
wanej jedności polsko-ruskiej, na polu pracy eko- 
nomicznej. Jedność taka byłaby niejako arką, 
w którejbyśmy chrześcianie znaleść mogli schro- 
nienie, przed rozhukanemi bałwanami fal morza 
grożacego nam zupełną zagładą. 

A gdy szczęśliwie osiędziem w niej na Ara- 
racie, a gołębica z niej wypuszczona przyniesie 
nam różczkę oliwną, z ziemi uwolnionej pracą i 
oszczędnością z długów, natenczas Rusin swobo- 
dniej jeszeze niż dziś, może pozostać Rusinem, a 
Polak --- Polakiem. 

Ażeby zatem wybrnąć szczęśliwie z dzisiej- 
szego nader przykrego niszczącego nas położenia, 
wypadałoby za zezwoleniem rządu zawiązać ligę 
chrześciańska, nie dla podjęcia walki, tylko w celu 
ratowania się przed dalszą grożącą nam ruina. 

Zawiązana w tym celu liga chrześciańska po- 
została by wierną przekazaniu chrześciańskiemu : 
„Kochaj blżżniego jak siebie sammego*, albowiem 
kto siebie samego nie kocha i o byt swój w spo- 
łeczeństwie nie dba, ten nie godzien jest kochać 
ni bliźniego. ni Boga. 


Wiadomości polityczne. 


Po zjeździe cesarza niemieckiego z carem ros- 
syjskim. rejestruje prasa co chwila to inne z soba 
najzupełniej sprzeczne wiadomości. Raz zapowia- 
daja one — dzięki wspomnianemu zjazdowi —- 
długotrwały pokój, drugi raz znów widzą zbliża- 
jace sie widmo wojny i słyszą chrzest zbroji. 
Wszystko to atoli wskazuje, że chmury groma- 
dzące się nad Bałkanami, nie przedstawiają nam 
owej gry chmur w cudowny sposób przez nie- 
śmiertelnego Adama opisanej, tylko zwiastują — 
nie dziś to jutro — burzę, która srożąc się, móże 
o znaczne spustoszenie przeprawić Europę, jeżeli 
by i od zachodu niebo się zachmurzyło. Wedle 
przebąkiwań względnie doniesień dziennikarskich 
należało by przypuszczać, że panowanie księcia 
bułgarskiego, Aleksandra Koburga, nie zbyt długo 
jeszcze trwać będzie. Nawet już wymieniają jego 
następce w osobie księcia Waldymara duńskiego, 
na którego by wybór Rossya li pod tym warun- 
kiem zgodziła by się, gdyby obecny rząd bułgarski 
ustąpił i nowy wybór sobrania przedsięwzięto. 

Z tych wszystkich doniesień jedna atoli wy- 
nika pewność, Że zmiana w osobie panującego 
księcia bułgarskiego nie tak rychło nastąpi i ks. Ko- 
burg nie tak łatwo opuści swa nowa ojczyznę. 

Z Francyi dochodzą nas smutne wieści o za- 
burzeniach wywołanych ze strony strejkujących 
robotników i o awanturach ulicznych, do których 
dało powód ubieganie się Boulangera o mandat 
poselski. 

Prócz domowych zamaceń, które Francyi nad- 
zwyczaj szkodzą i akcyą jej na zewnatrz parali- 
żuja, przybyła jeszcze i sprawa massawska, która 
stosunki między Francya a Włochami zaostrza 


Cały ten zatarg wynikł dla tego, iż Włochy za- 
jawszy Massawę zniosły prawo, na mocy którego 
mieszkający tam Francuzi podlegaja jurysdykcyi 
swych konsulów i wolni są od płacenia podatków 
na rzecz skarbu państwa ottomańskiego, gdyż 
Massawa należąc do państwa egipskiego, stanowi 
część monarchii tureckiej. Zajęcie przez Włochów 
Massawy na własność względnie wieczyste posia- 
danie, wywołało protest i ze strony Turcyi, po 
której stronie i Rossya stanęła, czem pobudziła 


| Francyąa do kategorycznego oświadczenia, że gdyby 
koniecznej zmianie w dotychczasowem postępowa- | 


Włochy w tej mierze pozostali przy swojem. na- 
tenczas Francya zerwie traktat, zapewniajacy Wło- 
chom pewne przywileje w Tunisie. 

Według sygnalizowanych z Berlina wiado- 
mości, cesarz niemiecki, Wilhelm I., najprawdopo- 
dobniej z końcem września lub w pierwszych 
dniach października b. r. złoży wizytę dworowi 
austryackiemu. 


W Serbii zajęte są umysły sprawą rozwodową 
króla Milana z żoną swą Natalią, która prezydyum 
konsystorza belgradzkiego telegraficznie uwiado- 
miła, że jest zupełnie zdrowa i gotowa stawić się 
osobiście przed konsystorzem, któremu sprawa 
rozwodowa przekazaną została. Królowa odwołuje 
się do postanowień ustawy serbskiej, według któ- 
rych powinna przed konsystorz stanąć osobiście. 

Sejm galicyjski ma być zwołany w pierwszej 
połowie września, który ze względu na przyszłe 
zwołanie Rady państwa, będzie mógł przez czas 
dłuższy obradować. 


W Stanach Zjednoczonych Ameryki północnej 
krzątają się około sprawy wyboru przyszłego pre- 
zydenta. Najprawdopodobniej zostanie ponownie 
wybranym dotychczasowy prezydent, Cleveland 
kandydat obozu demokratycznego; mniej ma szans 
być wybranym na prezydenta kandydat republi- 
kański. generał Harrison. Prezydent Cleveland 
znany jest z programu swego, ażeby częściowo 
zniżyć opłaty celne od wprowadzonych do Ame- 
ryki produktów, który to program doznaje co raz 
większego uznania. 


Kronika. 


Jak Pełtewia lwowskich kanałów rodzica, przy- 
krywszy welonem betonowym złociste swe lica, prze- 
stała ananasową swą wonią nęcić ku sobie przechodnia 
wałów hetmańskich, a szum jej strumienia na za- 
wsze pożegnał gruchające pary, które wzdłuż obu 
jej brzegów, pod rozłożystemi akacyami usiadłszy, 
przy brzasku szybującego po niebie srebrzystego 
księżyca, wzajemność sobie ślubowały, tak też Towa- 
rzystwo handlu skór, jak najusilniej przez krajowe 
instytucye finansowe popierane, przestało nęcić ku 
sobie łatwowiernych, a szumne bilanse, rzekome zy- 
ski członkom jego wykazujące, pożegnały się z kwotą 
57.000 złr. a. w., której brak ni Rada nadzorcza 
mimo niepospolitych zdolności swego prezesa, ni Dy- 
rekcya, ni wreszcie członkowie towarzystwa, wytłu- 
maczyć nie umieją, uważając brak tej znacziej kwoty 
za rodzaj zagadki tak zawiłej, jak nieprzemierzając 
sprawa wyboru odpowiedniego miejsca, pod budowę 
nowego gmachu teatraluego. 

Historya fatalnego upadku Towarzystwa handlu 
skór we Lwowie, wywauła przygnębiające usposo- 
bienie w łonie krajowych przemysłowców, nie dla 
tego, że już trzeciego funkcyonaryusza jego po- 
mieszczono w murach kryminału, tylko ze względu 
na kompromitacyą sprawy ubiegania się o dostawę 
wyrobów skórzanych dla c. k. armii i w ogóle dla 
potrzeby instytucyi rządowych. 

Widzimy tedy, źe nie zbyt wielki zapas mężów 
zaufania posiada zastęp lwowskich przemysłowców, 
którymby z czystem sumieniem powierzyć można 
grosz publiczny i którzy by w ogóle nie sprzyuie- 
wierzyli się położonema w nich zaufaniu, 

Ubolewamy bardzo nad upadkiem wyż pomie- 
nionego Towarzystwa zwłaszcza, że takowy pociągnie 
sa Sobą ruinę członków jego, a przedewszystkiem 
czlonków Rady nadzorczej i Dyrekcyi. 

Nie pojmujemy atoli jak to się stać mogło, by 
taki los fatalny spotkać mógł właśnie to Towarzy- 
stwo, na czele którego stał w charakterze prezesa 
Rady nadzorczej, doktor-fiuansista, osobistość w kraju 
głośna i wysokie stanowisko w krajowym banku zaj- 
mująca, która od pierwszej chwili założenia tego 
Towarzystwa, aż do jego upadku, żywo się niem 
zajmowała i wszelkie tegoż rachunki względnie bi- 
lanse roczne sprawdzała, Pozwolimy sobie wydać 
tej osobie z tego tytułu rodzaj świadectwa ubóstwa 
moralnego i wyrazić naszą obawę, ażeby w ten 
sposób nie zechciała pokierować i sprawami banku 
krajowego. 


Ze względów, że sprawa ta jest dziś przedmiotem 
dochodzenia sądowo-karnego, wstrzymujemy się na 
razie z resztą uwag naszych aż do stosownej chwili, 
a teraz raczej zastanowimy się, ażali panujące w tym 
roku deszcze i burze nie zniszczą nam ziemiopłodów 
i następnie nie spowodują drożyzny. I naszą stolicę 
już kilkakrosnie nawiedziły burze połączone z pioru- 
nami i grzmotami, zaś dnia 15. bieżącego miesiąca 
spadły na Lwów piorun, nuśmiercił za kalejdoskop 
odpowiedzialnego śp. redaktora, Anatola „Jaworskiego. 

Bardziej atoli niebezpieczniejszemi od pioruna 
i grzmotów okazały się lampy błyskawiczne R. Di- 
tmara, które ze strasznym skntkiem zniszczenia po- 
raziły żdziercze towarzystwo gazowego oświetlenia 
we Lwowie. Towarzystwo to, jak wiadomo, zdziera 
za gaz świetlany, za który mieszkaniec Lwowa 
dwa razy tyle płacić musi, co mieszkaniec Krakowa, 
nie mówiąc juź o innych miastach. Można powiedzieć, 
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że Ździercze postępowanie towarzystwa gazowego, 
gorż lichwy niszczy tutejszych restauratorów, kup- 
ców i przemysłowców rękodzielniczych. To też sto- 
warzyszenie lwowskich restauratorów przed kilku 
laty zagroziło temu towarzystwn, że skoro nie opuści 
z ceny pobieranej przezeń za gaz świetlany, naten- 
czas restauratorowie zaniechają w swych lokalach 
oświetlenienia gazowego. Atoli wówczas nie było 
jeszcze R. Ditmara lamp błyskawicznych, które naj- 
zupełniej oświetlenie gazowe zastępują, to też groźba 
restauratorów została podówczas tylko nieszkodliwą 
groźbą, gdy dziś staje się boleśnym ciosem dla to- 
warzystwa gazowego. 

Nie ulega wątpliwości, że restauratorowie, obe- 
rzyści, kupcy i rękodzielnicy oraz zakłady używające 
gazowego oświetlenia, rzucą się do lamp błyskawi- 
cznych R. Ditmara porzucając oświetlenie gazowe, 
a to tembardziej, ile że równające się gazowemu, 


oświetlenie lampą błyskawiczną, zaledwie jedną trze- 
cią część tyle kosztuje, co oświetlenie gazowe, o czem 
przekonać się można w restauracyi p. Władysława 
Jiirgensa, w kawiarni pana Zygmunta Millera lub 
p. Pawła Gorskiego, gdzie już zaprowadzono oświe- 
tlenie lampami błyskawiczaemi, Przysłowie mówi, że 
li do czasu dzban wodę nosi, być tedy może, że 
dzięki doskonałości lamp błyskawicznych R. Ditmara, 
uda się mieszkańcom Lwowa wydobyć ze żdzierczych 
szponów towarzystwa oświetlenia gazowego, czego 
im szczerze życzymy tak samo, jak szczerze życzymy 
jak najlepszego powodzenia jedynej chrześciańskiej 
firmie kupieckiej, p. Roszek, powstającej w ulicy 
Kazimierzowskiej pod l. 41, gdzie od 1. września 
1888. otwarty zostanie pod powyższą firmą handel 
towarów korzennych i delikatesów, połączony z kom- 
fortem urządzonym pokojem do śniadań, 


c. k, uprzyw. 


wiedeńska lampa błyskawiczna 30“ 


(Patent 1888.) 


świeci kulistym, Iśniąco białym płomieniem. i przewyższa wszystkie inne 
„lampy błyskawiczne”. „lampy belgijskie“ it d. przez swą 


niezwykła świetlna siłę 105 świec, 
która przez fotometryczne pomiary panów: 
Dra Leonh. Webera, kr. prof. kr. uniwersytetu w Wroclawiu i 


"Dra Rud. Benedykta, docenta e. k. techn. akademii w Wiedniu 
stwierdzoną została, zatem bynajmniej nie polega na dowolnem 


przypuszezeniu. 


A. Ditmara o kupra lampa błyskawiozna 90. 


` zaświeca się, reguluje i gasi z dołu 
jest możliwie poledyńczo zkoństruowaną i wymaga tylko zwykłego obchodzenia sie. mieści 

10 godzin świećeńia.i ~ © a= 
jest tańszą jak wszystkie lampy podobnej konstrukcyi tak krajo%e jak i zagraniczne. 


R. Ditmara c. k. uprz. palniki meteorowe z kulistym płomieniem 


w wielkościach: 15" 20% 25 807" 35% 45" # 
o sile świetlnej : 28% 45" 66% 76% 120% 157" świec | 
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są na odpowiednej wielkości od, 

stojących, wiszących i ściennych lampach, latarniach i t. d. w najrozmaitszem |. 
wykończeniu i po różnych cenach do dostania. = 

Lampy Ditmara, trzyma każdy znaczniejszy magazyn lamp na składzie. | 

Eg" Główny skład dla Galicyi i Bukowiny "qg jj 


R. Ditmara Magazyn Lwów, Piac Maryacki. 
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> ulica Szpitalna we Lwowie. 
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Piwo wysiałe marcowe (Leżak) 
uznane przez smakoszów za najlepsze polecają wzgledom Szan. 
P. T. Publiczności we Lwowie i na prowincji 


Lilienfeld i Spółka 


we Lwowie ulica Szpitalna. 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Franciszek Twardowski. Z drukarni „Gazety Narodowej“ ulica Kopernika l. 5. Telefon Nr. 117. 
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